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WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a r z ą d u  c yw iln e g o  K ró le s tw u  P olskiego .

I. P r i e t NAJWYŹ SZR rozkazy JEGO CESARSKO- KRÓLEW­
SKIEJ MOŚCI,  wy d an e  do z a r ządu  cywi lnego,  w St. P e t e r s ­
b u rg u ,  dnia 31 Stycznia 1 8 3 7  roku.  —  Pos un i ęc i  za w y ­
s ł ugę  lat, na se k re t ar za  kol leg.  b .  u rzędnik  kanc.  wydzia łu  
p r ze my sł u  i kunsz tów w K. R. S.  W. i D. B alick i. D. 2  l u ­
t ego  1 8 5 7  r. uwolni eni  od s łużby,  na w ł as n e  żądanie:  d z i e n ­
nikarz War sz awsk i e j  k om or y  celnćj ,  sekr .  g ub er .  O lszew ski, 
i n adzo r ca  sk ładu i w a g s t em p e l m e j s t e r  k o m or y  celnćj  W i n ­
centa ,  r eges t r ,  kol. F eliński. W wydziale  ce l nym przy k a n -  
cellorji  przybocz .  Namies tn ika  Kró les twa;  mianowani :  s t a r ­
szy urz^d kanc.  sekr .  g u be r n .  Solecki, p.  o .  p o m oc ,  s e k r e ­
tarka;  tnlod.  urzęd.  kanc.  Z e d n ik ,  s tar .  u r zęd .  kanc .  i n a d e -  
towv urzęd.  kanc  reges t r ,  kolleg.  P o tu ło w ,  mł od .  ur zęd.  
kancel .  W wydz.  kom.  rząd.  s p r a wi e d .  u wol n .  od o b o w i ą z ­
kó w na wł a s ne  żądanie:  sędzia pokoju  okr.  Częs tochowskie  
go E d wa rd  W y tte k .— 11. Przez  rozporz ądzen i a  kom.  r z ą d o ­
w y c h  i wł adz  oddzie lnych,  w zarządzie  zak ł adów dubrocz .  
mi anowani :  dok t ór  m e d yc yn y  Jan F e r d y n a n d  Liebchen, n a ­
cze lnym l ekarzem szpi tala Ewangie l i ckiego w Warszawie ;  
zok lórowie  rnedvcvny:  a s se s so r  kolleg.  Ty tus  C hałub iński, 
Karo) K a c zk o w sk i  i Józef  Kons tanty  Rose, o raz  l ekarz Karol  
P a w lik o w sk i,  l ekarzami  o r dy nu ją c e mi  w szpi talu Dzieciątka 
Je zus  w Warszawie;  dok t ór  medyc .  Marcel l i  L a n g o w sk i, l e ­
ka r zem ordvn.  w szpi talu Śgo D uc h a  w Warszawie ;  lenarz 
m Sczebr zes zyna  Z y g m u n t  S k r z y ń s k i ,  l ekarzem szpi tala św.  
Łaz a r za  i s t a rozakon.  w Zamośc i u;  Ks awer y  M iku liń sk i, le ­
ka r zem szpi tala św.  Ja na  Chryzos t oma  w  Lipnie;  Stefan 
H ebda, l ekarzem szpitala św.  Karoia w Biały;  r»d.-r  ko1!*;'. 
Ja nusz  R o stw o ro w sk i,  k ame r ju nk i e r  d w o r u  JEGO CESARSKO 
KRÓLEWSKIEJ  MOŚCI,  r e f e r en t  ogó l nego  zebran ia  W a r ­
szawskich  depa r t ,  r z ąd z ą c e g o  sena tu ,  i a s s e s s o r  kol.  Józef  
S lo m in sk i.  r a d ca  dyrekcj i  u b e z p .  cz łonkami  r ady s z cz e g ó ł o ­
wej'  szpi tala św.  Jana  Bożego w Warszawie;  i n s pe k t or  u -  
r zędu  lekarsk.  gu b .  Radomskie j  a s se s so r  kolleg.  Jan F rejer, 
p r ezyd .  w radz i e  opiek,  zak ł adów d o br oc z .  pow.  R a d o m ­
skiego;  właśc .  d ó b r  Antoni  B yk o w sk i, p r ez y d  w radzie  o -  
piek.  zak ł adów dobrocz .  p ow.  Opoczyńsk iego ;  sekr .  g u be r n .  
Wł ad y s ł a w  R a d w a n , c z ł onk iem r ady  szczeg.  szpi tala Dzie ­
ciątka Jezus  w Warszawie ;  L eo n a rd  W a siu ty ń sk i,  c z łonk iem 
r a d y  opiek,  zak ł adów d o br o cz .  p ow.  Rawskiego;  wł aś c i ­
ciele  dóbr :  Andrzej  K ry g e r  i T e o d o r  S k ó r sk i,  o raz  kass j er  
m Opoczna  K u c zk o w sk i( cz łonkami  t e jże  rady;  p o d s ę de k  
s ą d u  pokoju okr .  Opa t owsk i ego  Teofil  J a s trzę b io w sk i, c z ł o n ­
kiem rady opiek.  zakł.  dob r ocz .  pow.  Opatowskiego ;  w ł a ­

ściciel  d ó b r  Maxvmil ian L ew ick i, człon,  r ady opiek,  zakła 
d ó w  d ob r oc z  p ow.  Bialskiego;  po moc.  naczelnika powi at u 
Al eks ande r  D ygle io icz , cz łonkiem r ady opiek.  zakł .  dob r ocz .  
pow Łukowsk i ego ;  r achmi st rz  r ządu . -gubern.  Lube l sk i ego 
Adam K a lick i  i p od a r ch iw i s t a  tegoż r ządu  g u be r n .  Antoni  
O rzechow ski, c z łonkami  r ady  szczćg szpi tala św.  Ja na  Bo­
żego w Lublinie;  b u d o w n i c z y  pow.  Bialskiego J óz e f  Ł u k a ń -  
s k i , człon,  r ad y  opiek.  zakł.  dobrocz .  pow.  Bialskiego;  i n ­
sp ek t o r  kont ro lu j ący  f abrykę  tabak w Lubl inie Franci szek 
L a sk ie w ic z ,  ezłon.  r ady  opiek,  zakł  dobrocz .  p ow.  L u b e l ­
skiego;  adjunkl  sekcj i  p r a w n ś j  w rządzie gub .  Augus towskim 
Al ex a n de r  O sip o w icz  cz łonkiem r ady  opiek.  zakł.  d o b r o ­
czynnych  pow.  Augus towskiego .  Uwolnieni  od  obowi ązków 
na w ł as n e  żądanie:  p r ezyd .  w radzie szczegół ,  szpi ta la  św.  
Jana  Bożego w Wa r sz awi e  rzeczywis ty  r adca  s t anu  S k o ­
w roński', p r ezyd  w radzie  opiek.  zakł.  d ob r oc z .  p ow.  Z a ­
moj ski ego hr .  Andrzćj  Z a m o y s k i : p r ezyd .  w r adz i e  szczeg.  
szpi ta la  Ewangie l i ck i ego w War sz awi e  E dw a rd  K lo p m a n : 
p r ez y d .  w radzie  opiek,  zakł  dob ro cz .  pow.  Ra domsk i ego  
Franci szek  S o lty k \  p r ezyd  w radz i e  opiek,  zak ł ad  dobr ocz .  
pow.  Opoczyńs ki ego  Teoba ld  D zianno t;  nacze lny lekarz 
szpi tala Ewauge l ick i ego  w Warszawie ,  a s s e s so r  kol.  doktór  
m ed y c y n y  Tytus  C haiub ińskr, l ekarz o rdynu j ąc y  w szpi talu 
św.  Ducha,  dok t ór  m ed y c y n y  F e r d y na n d  Liebchen ; l ekarze 
o r dy nu ją c y  w szpi ta lu  Ewangel i ck im w Warsz awi e:  dok tór  
m e d y c y n y  Marcel l i  L a n g o w sk i  i Karol  K a c zk o w sk i ; l ekarz 
szpi tala s t a rozakon .  w Wa r sz awi e  Markus  Apte; cz łonek 
r ady szczeg.  Ins tytutu o f ta lmicznego Stefan Jażdżew ski-. 
cz łonek r ad y  szczegół ,  szpi tala św.  Jane  Bożego w Lubl inie  
Ignacy  R zeszo ta rsk i\ c z łonkowie  r ady  opiez.  zakł.  dob r ocz .  
p o w Lube l ski ego Jan M ic h a ło w sk i. J - Ht f  W a reck i i Eme ryk  
C hroście lew ski, cz łonek r ad y  opiek.  zakł.  d o b r o c z .  p.  Bial- 
skiego Franc i szek  K u c zyń sk i:  c z łonkowie  r ad y  opiek.  zakł .  
d o b r oc z .  p ow.  O p a t ows k i eg o  Cyr jak K a rcze w sk i. Fab i an  
W rz e śn io w s k i  i Fel icjan T irp ilz:  członek r ad y  opiek.  zakł .  
d o b r oc z .  p ow.  Kal i skiego Fi l ip  G rodzick i, i członek r a d y  
opiek.  zakł .  dob r oc z .  pow.  Ra wsk i ego  S tan i s ł aw G ra b iń sk i 
(Podpi sa ł )  Namies tnik,  J e n e r a ł -Adjutant ,  Książę G o rcza ko w .
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U M O W A
W PRZEDMIOCIE ZBUDOWANIA KOLEI ŻELAZNEJ

z  Kattowitz <lo Ząbkowic.
Jego K rólew ska Mość K ról Pruski i J e g o  C e ­

s a r s k a  Mość N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W szech Rossji 
K ról Polski, chcąc zaprowadzić kolej żelazną mię­

dzy koleją nazwaną, Górno-Szlązką i koleją W ar­
szawsko-W iedeńską, mianowali pełnomocników, 
w celu uregulowania, za wspólnem porozumie­
niem się, kwestji w ynikających z tej drogi, a mia­
nowicie:

Jego Kr. Mość Król Pruski:
Pana Augusta Ludwika barona v. Reck, swego 

nadradcę tajnego rejencji.
Pana Fryderyka W ilhelm a Alexandra Scheele, 

swego tajnego radcę finansów.
P ana Juljusza A lexandra Aloizego Saint Pierre, 

swego rzeczywistego radcę legacji.
A J e g o  C e s a r s k a  M ość  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  

W szech Rossji K ról Polski:
Pana Jana Smolikowskiego, swego jenerała- 

majora.
K tórzy naradziwszy się, ułożyli następującą u- 

mowę, z zawarowaniem ratyfikacji:
Art. 1. R ząd pruski i rząd  K rółestw aPolskiego 

obowiązują się zbudować kolej żelazną, lub udzie­
lić przywilej na jej zbudowanie i exploatację mię­
dzy K attow itz (stacją kolei zwanej Gómo-Szląz- 
ką) i Ząbkowicami (stacją kolei W arszaw sko-W ie­
deńskiej).

Art. 2. W spoinniona kolej żelazna oddzieli się 
w blizkości K attow itz od kolei nazwanej Górno- 
Szlązką i skierow aną będzie do Ząbkowic, dla złą­
czenia się z koleją W arszaw sko-W iedeńską.

Po  utworzeniu projektu szczegółowego, inży- 
njerowie z jednej i drugiej strony naradzą się i 
postanowią względem punktu złączenia na granicy i 
rezultat swoich konferencji poddadzą pod zatwier­
dzenie obu rządów.

Art. 3. Kolej żelazna między K attow itz i Ząb­
kowicami, tymczasem mieć będzie jedną tylko dro­
gę, ale odrazu teraz już zakupno gruntów  i robo­
ty  ziemne i inne. zastosowane będą do takich pro­
porcji, jakie potrzebne są dla podwójnej drogi. 
Szerokość drogi między wewnętrznemi kantaini 
szyn, wynosić będzie stóp 4 cali 8 i pół na miarę 
angielską, a droga i materjał exploatacyjny tak bę­
dą zbudowane i organizowane, aby pociągi mię­
dzy W rocławiem i W arszawą, mogły przechodzić 
bez żadnej przeszkody.

Pr/iUglfjU Tygodniowy.
Biedne m uzy.  —  Ciężar talji. —  Dobroczyńca ludz­
kości za rubla pragnie  być dobroczyńcą ludzkości 
za złotówkę.  —  Pan Żółkow ski w ystępujący jako  a- 
mator. —  Latające obrazy. —  Sposób u ła tw ia jący  
przeprow adźm y.  —  Jako Hume nie je s t  prorokiem . 
Jaja węże . —  Bieżące w iadom ostki . —  Zaraz p r z y j­

dę panie naczelniku.

Cały ubiegły tydzień podzieliły między siebie 
dwie muzy, ani jednego dnia prawie nie prze­
puszczając: Talja i Euterpe. Nie was czytel­
nicy ale biedne muzy przepraszam za to klas- 
syczne zaczęcie, tyle razy już bowiem użyto 
ich imion i nudzono je inwokacjami, choć o- 
ne od wygaśnienia czasów pogańskich po­
winny już były snem sprawiedliwych zasnąć 
i miały do tego niezaprzeczone prawo, że pra­
wdziwy mię żal bierze tych sióstr Apollina, 
przyprzęganych do każdej drobnostki naprzy- 
czepkę.

O Euterpie to jest o koncertach, pisać wam 
nie myślę, dosc macie naszych urzędowych 
sprawozdań, które chcąc nie chcąc przeczy­

tać musicie, uważam was bowiem za bardzo 
sumiennych pod tym względem. Ale ta nie­
szczęśliwa Tałja ( wprawdzie nie kart ani 
pani  ej) mnie martwi, bo cały jej cię­
żar na moje barki spada, wszyscy sprawoz­
dawcy wywinęli się gracko, a ja  sam muszę 
chwalić, bo jak  tu nie chwalić kiedy rzecz 
jest — chwalebna. Więc żeby nie było cienia 
na mojej rozradowanej twarzy sprawozdawcy, 
odsuwam na bok na lepsze czasy Próbę Strza­
łu, która odbyła się po pierwszy raz we śro­
dę w małym teatrze, i nawiasem mówiąc, spa­
liła na panewce, a wskakuję równemi nogami 
w cztery przedstawienia amatorskiego teatru, 
który odbył się przeszłego tygodnia u hr. Uru- 
skich na cel dobroczynny.

Jak wdecie z uprzednich doniesień, sztuczek 
było cztery, trzy francuzkie a jedna polska. 
Dawano je na przemian w ciągu czterech 
przedstawień z których dwa pierwsze miały 
za widzów zwyczajne towarzystwo hrabiów 
Uruskich, udzielające dobrowolną składkę 
przy odbieraniu afiszów, dwa zaś ostatnie o- 
twarte były dla każdego kto zechciał zapłacić 
5 rubli za siedzące miejsce, albo 3 za stojące. 
Nie dziw że wypadek był pomyślny, bo W ar­
szawa jest miastem znanem z cnoty.

Wprawdzie pomiędzy tymi ośmiuset z gó­
rą (nie licząc mnie), dobroczynnymi ludźmi, 
którymi się miasto nasze szczyci, zdarzył się 
jeden wyjątek. Owym niedoszłym dobroczyii- 
cą ludzkości, był pewien jegomość, który z ra ­
na w dzień pierwszego przedstawienia obiegał 
wszystkie drukarnie, wypytując się gdzie dru­
kują afisze, w zamiarze kupienia sobie za zło­
tówkę tego niezbędnego paszportu, i oszczę­
dzenia sobie tym spobem rubla przy wejściu 
wieczornem. Ale zamiary jego udaremniła Ka- 
tońska stałość drukarzy, i chcąc niechcąc mu­
siał zwiększyć swoją setką kopiejek okrągłą 
sumkę, którą tego dnia lir. Augustowa Potoc­
ka, trudniąca się rosprzedażą programatów, 
złożyła na ołtarz ludzkości.

Wszystko więc odbyło się bardzo pomyśl­
nie, wliczając w to powodzenie sztuczek i grę 
amatorów, chociaż tutaj nie taję przed wami 
czytelnicy, że jestem w dość trudnem położe­
niu z którego nie wiem jak  się wykręcić. — 
A rzecz tak się ma. Zwyczajnie w rozbiorze 
gry aktorów w przedstawieniach scenicznych, 
ocenia się talent a dobre chęci odsuwa się na 
bok. Tutaj zaś rzecz się ma przeciwnie, dobre 
chęci główną grają rolę, a talent jest podrze-



Budowa drugiej drogi rozpoczętą zostanie jak  
tylko z jednej i drugiej strony uznaną zostanie po­
trzeba takowej.

Art. 4. Rząd pruski zajmie sję zbudowaniem 
linji tej na terrytorjum  z Kattowitz do granicy, 
przez tow arzystw o kolei żelaznej nazwanej Gór- 
no-Szlązką, jak  tylko budow a tejże linji na terry ­
torjum  polskiem będzie już zapewniona.

Rząd królestwa Polskiego zajmie się zapewnie­
niem budowy tej linji na swojem terrytorjum , jak  
tylko będzie można najprędzej, a jeśliby budow a 
polskiej linji oddaną zostało prywatnym  przed­
siębiorcom, rząd włoży na nich obowiązek ukoń­
czenia tych  robót w terminie oznaczonym i jak  
można najbliższym.

D wa rządy zakomunikują sobie wzajemnie przy­
wileje, jakieby udzieliły pryw atnym  przedsiębier- 
com.

Art. 5. Zamiana pociągów odbywać się będzie 
bezpośrednio na granicy. W tym celu rząd  króle­
stw a Polskiego urządzi na swojem terrytorjum  
bezpośrednio przy granicy osobną stację i poczy­
ni w niej wszystkie potrzebne urządzenia dla w y­
miany służby, jeśli rząd pruski nie będzie chciał 
także założyć na swojem terrytorjum  bezpośrednio 
przy granicy podobną stację.

G dyby dla dobra handlu i służby kolei, uznano 
stosowniejszem żeby pociągi polskie udaw ały się 
aż do Kattowitz, w takim razie w stosownym 
czasie wypadnie porozumieć się dla uregulowa­
nia kwestji szczegółowych, przez póżniejszyukład.

Art. (3. Co się tyczy formalności rewizji i expe- 
dycji na komorze, bagaży i towarów w prow adza­
nych i wywożonych, oraz sprawdzania paszpor­
tów, oba rządy zobowiązują się wzajemnie nie 
odmawiać kolei z Kattowitz do Ząbkowic żadnych 
prerogatyw  i ułatwień, jak ie  służą którejkolwiek 
kolei przecinającej granicę i zapewnić dla korzyści 
handlu na wspomnionej kolei wszelkie ułatwienia 
i uproszczenia w służbie, zgodne z prawami tych 
dwóch krajów.

Art. 7. Ceny przewozu osób i tow arów  zostaną 
ustanowione przez każdą z dwóch administracji i 
zakomunikowane drugiej.

Art. 8. Nie będzie żadnej różnicy między mie­
szkańcami państw, tak co do ceny transportu, jak  
i co do czasu expędjowani.a, w yjąwszy zwłoki ko­
niecznej dla uregulow ań celnych; rozumie się, że 
zastosowanie tego regulaminu będzie jednostajne 
dla mieszkańców obu krajów.

Art. 9. Dwa rządy zajmą się środkam i uregulo­
wania służby pociągów w najstosowniejszym spo­
sobie. W  tym celu na przypadek zbudowania ko­
lei przez przedsiębierców pryw atnych, zawarują 
sobie prawo w ywierania potrzebnego w pływu do 
oznaczania lub zmieniania godzin odjazdu i przy­
jazdu  pociągów.

Rozumie się, że między W rocławiem  a W arsza­
w ą i odwrotnie, będzie codziennie przynajmniej 
jedna nieprzerw ana komunikacja, tak  aby pociągi 
wyjeżdżające z W arszaw y i Ćosel, zgodziły się 
bezpośrednio z pociągami przebiegającemi całą 
odległość między Berlinem i Wiedniem.

Art. 10. W ysokie rządy  kontraktujące starać 
się będą, aby na kolei żelaznej z Kattowitz do 
Ząbkow ic taryffa ceny transportu, wyjąw szy ró ­
żnic, jak ie  niejednostajność exploatacji i handlu za 
sobą pociąga, była ile możności jednostajną.

Art. 11. Kolej żelazna z Kattowitz do Ząbko­
wic służyć także będzie do przewozu poczt, tak 
listowych jak  i pakunkow ych i do zaprowadzenia 
linji telegraficznych.

W ysokie rządy obowiązują się włożyć na p ry ­
watnych przedsiębierców kolei żelaznej powinno­
ści, jakie uznają stosownemi dla zabezpieczenia 
interessów administracji poczt i telegrafów.

Administracje poczt i telegrafów obu stron kon­
traktujących, ułożą wspólnie formalności służby 
pocztowej i telegraficznej, mającej być uorganizo- 
waną na kolei w mowie będącej.

Art. 12. Jednostajny regulamin co do sygna­
łów i wszelkich szczegółów służby exploatacyjnej, 
właściwie wziętej, dla stacji granicznych, ułożony 
zostanie między administracjami dwóch kolei że­
laznych, z zatwierdzeniem właściwych władz.

Art. 13. W każdym przypadku, kiedyby admi­
nistracje kolei żelaznych jednego lub drugiego 
państw a nie mogły porozumieć się co do rozmai­
tych punktów przewidzianych w niniejszej umo­
wie i w ogóle co do środków zapewnienia ciągło­
ści służby między obiema granicami i pomyślno­
ści handlu w ogóle i tranzytu, rządy z urzędu 
w daw ać się będą i układać, w celu wprowadzenia 
potrzebnych środków. •

Art. 14. Niniejsza umowa zostanie zatw ierdzo­
ną i ratyfikacje będą wymienione w Berlinie w cią­
gu sześciu tygodni, licząc od dnia podpisania, lub 
prędzej, jeśli będzie można.

Stosownie do tego, pełnomocnicy podpisali j ą  i 
przyłożyli swoje pieczęcie.

Działo się w Berlinie dnia 7 (19) lutego 1857 r. 
(podp.) (L. S.)

(L. S.)
(L. S.)

J U  (Ł- S.)

V. i). lleck. 
Srhee/e.
Saint Pierre.  
Smolikowski.

K orrespondencja % K rak ow a.
Kraków, dnia 15 Marca 1857 r.

N o w e  k a r e t k i  w  K r a k o w i e .  —  W i e c z n y  o d p o c z y n e k  s t a r y m  
f i a k r o m .  —  S t r a c h  p '  z e d  k o m e ty ,  g o r s z y  s t r a c h  p r z e d  p o ­
d a t k a m i — S m u t n y  s t a n  G a l ic j i .— S p a d e k  cen  n a  z b o ż e  g r o z i  
u p a d k i e m  m a j ą t k ó w .  —  P o s i e d z e n i e  p u b l i c z n e  t o w a r z y s t w a  
n a u k o w e g o .  —  M o w a  F r a n c i s z k a  W ę ż y k a — J ę d r z ć j  M o r s z t y n  

p o d s k a r b i  k o r o n n y  — Ustęp z  p o e m a t u  W i t  S t w o s z  
U 7 Pola .

Mając mówić o rzeczy bardzo poważnej,jak po­
siedzenie publiczne tow arzystw a naukowego, nie 
mogę pominąć ważnej nowości k tóra cokolwiek 
obszarpaną fizjonomją uaszych ulic odmieniać za­
czyna. Nowością tą, są cztery eleganckie jed n a­
kowe karetki zupełnie na podobieństwo W rocław ­
skich i Berlińskich stworzone; m ają one i z cza­
sem wyrugować dotychezasów fiakrów. A co jest 
fiakier Krakowski? definicja krótka; jest to jakieś 
obdarte zabłocone pudło, kołyszące się ja k  łódź 
na wzburzonem morzu na czterech powiązanych

sznurkami resorach; sternikiem łodzi je s t wiecznie 
pijany i wiecznie obdarty woźnica, smagający ba­
tem z wysokiego kozła parę w ychudłych szkap. 
W szakże starzy ca obywatele bruku krakow skie­
go, nie tak łatwo ustąpią pola swoim współzawo­
dnikom; raz że nie ma dla tych pudeł, i dla tych 
koni żadnej perspektywy, a pow tóre że i w opinji 
znajdą stronników; bo jeszcze panuje to w yobra­
żenie, ze jeździć jednym  koniem , ujmuje honoru. 
Z tein wszystkiem podziękować należy p.Cypcerowi 
przedsiębiorcy tych jednokonnych karetek że nas 
obdarzył niemi, a życzyć mu aby próba się po­
wiodła, i więcej takich sprowadził.

Co do wypadków  zaprzątających bardzo po ­
spólstw a głowy, policzyć muszę stracił paniczny 
przed kometą zjawić się mającą w Czerwcu. Rzecz 
dziwna jakim  sposobem głupstwo to znalazło 
wiarę między ludem tak miejskim jak  wiejskim. 
^  Zdaje się jednak  że ten przestrach ustaje 

/powoli i ludzie do upamiętania sięzaczynają przy- 
I chodzić. Ja  myślę że laleko większy strach niż 
przed kometą powinien być przed podatkam i 
coraz większemi i coraz niepodobniejszemi do 
uiszczenia przy ogromnym spadku cen na zboże. 
Krążyła pogłoska iż naczelnik naszej prowincji 
lir. CłamM artinitz ma pojechać do W iednia i przed­
stawił; Monarsze niepodobieństwo tak ciężkich 
podatków , które zawsze można w ybrać jeśli kto 
chce, ale też można i o ostatnią ruinę kraj przy­
prawić. Gospodarstwo w Galicji zaczęło się ód 
kilku lat podnosić; sm utna byłaby rzecz, gdyby 
znowu upaść miało przez obciążenie podatkiem i 
ziemi i wszelkiego gospodarczego przemysłu.

Rozważając ten obecny stan Galicji, zazdro­
śnie patrzym y na sąsiednie Królestwo, gdzie 
handel i przemysł kwitnie, gdzie wreszcie opieka 
Rządu rozciąga się do w ygody i dobra publiczne­
go. My wszystko oddajem y nie dostając w za­
mian nic, prócz stosów zabazgranego papieru i 
pasożytnej klassy urzędników.

Od tych utyskiwań wolę przejść do czego we­
selszego.

Oto na dniu 28 Lutego towarzystwo naukowe 
ogłosiło swoje posiedzenie w sali kollegjuin ju ry ­
dycznego. Ciekawych było dużo tak męzczyzn jak  
dam, a to szczególnie dla tego. że chciano atten- 
cję pokazać znanemu autorowi Glińskiego, F ran­
ciszkowi W ężykowi, który obrany został preze­
sem tego tow arzystw a. Posiedzenie to zaczęło się 
od tego, że pan kurator Bartynowski dotychcza­
sowy prezes, odczytał sprawozdanie z czynności 
towarzystwa; że przez trzy lata towarzystwo nie 
było czynne, więc i obraz czynności niezdumiewał 
swoim ogromem. Przez trzy lata prawie kuto sta 
tut, a okuwszy zyskano potwierdzenie onegoż i od 
kilku miesięcy zabrano się do czynności; które o- 
graniczają się na szczupłej liczbie rozpraw , jak  
K arola Mecherzyńskiego o księdzu Radowieckim 
kaznodziei siedemnastego wieku, ja k  księdza Ser- 
watowskiego o religji mahometańskiej, Łebkow- 
skiego o broni siecznej, Czyrnianskiego rozbiór 
w ody Krynickiej, Skobla także o źródle w K ry­
nicy, Majera o przestroju barw  w oku. a nakoniec

dnym warunkiem. Więc przyznajemy tu otw ar­
cie a głośno, że chęci wszystkich były jak  naj­
lepsze, a  dowiódł tego brzęczący skutek ze­
branej na korzyść ubogich summy, co zaś do 
talentu, chociaż kilku z grających okazali go 
rzeczywisty, nie godzi się nam wyjawiać ich 
nazwisk, niechaj sobie każdy z nich dośpiewa 
we własnem sercu nutę pochwały naszej. N ad­
mienimy tylko że uderzyła nas niewłaściwość 
tytułu w komedyjce polskiej (Nikt mnie nie 
zna), bo ona jedyna ze sztuczek odegranych 
znana była wszystkim z licznych przedstawień 
w teatrze rozmaitości.

Może też i korzystniej jest dla am atorów 
odgrywać francuzkie sztuki, bo się unika poró­
wnań.

W piątek w dzień ostatni przedstawienia 
kłopot był nie mały między zaimprowizo­
w aną trupą aktorów: młody hrabia Borcli wy­
stępujący w sztukach: polskiej: Nikt mnie nie 
zna, i francuzkiej: 1’amour a l’aveuglette, na­
gle zachorował i żadnym sposobem udziału 
w teatrze mieć nie mógł. Co tu robić? Czas 
nagli, nikt drugi ról tych nie umie. Zakłopo­
tany gospodarz domu, prosi młodego hr. Sta­
nisława Kossakowskiego (który tak  wybornie

przestawiał młodego trzpiota podejrzanej ele­
gancji w komedji: les toilettes tapageuses) o za­
stąpienie swego krewnego w drugiej francuz­
kiej sztuce. Lecz komu dać rolę K aspra tego 
naiwnie głup owa tego sługi MarkaZięby w Nikt 
mnie zna? Komedja Fredry na samym końcu 
graną była. W  scenie drugiej wchodzi prze­
brany Marek Zięba, a  za nim sługa w takiej sa­
mej rudej peruce i rudych wąsach jakieśmy 
go pierwszych dni widzieli, lecz wzrost inny, 
twarz inna. Kto to taki? Niedługo trw ała n ie­
pewność, zaledwo słowo wymówił, poznaliśmy 
Żółkowskiego. Tak jest i on był zawczoraj 
zaimprowizowanym aktorem, bo bez przygo­
towania grał pierwszy raz tę rolę. A jak  grał, 
nie trzeba się i pytać. Ogólne śmiechy i okla­
ski w sali najlepiej to okazały. Trzeba także
oddać słuszność-hr. Kossakowskiemu, ze dzi­
wnie dobrze wywiążą! się ze swego zadania: 
dano mu zaledwie dwie godzinj^czasu do wy­
uczenia się dość długiej roli.

— Dziś więc już pani scenę opuszczasz, 
rzekł ktoś do jednej z dam grających dwie 
długie role, zatem podług tradycji, kup sobie 
pani villę w okolicach jeziora Como, jak  to 
robią wszystkie żeńskie znakomitości teatralne.

Kto nie zna ile to kłopotów i niedogodności- 
znosić musza osoby urządzające u siebie tea tr 
amatorski, ten nie pojmie jakiego rzeczywiste­
go poświęcenia i uprzejmości dali dowody hr. 
Uruscy. Przez cały ten tydzień nie licząc prób, 
musieli oni się wyrzec przywilejów wygody- 
mieszkalnej i poniekąd domowej wolności.

Sprawdza się przekleństwo jakie Chapman 
rzucił na nas wyjeżdżając z W arszawy. Hume 
jedzie wprost z Paryża do Ameryki i ani my­
śli o wstąpieniu po drodze do naszego miasta 
chociaż wiem z pewnością iż go do tego na­
mawiano. Tymczasem przytoczę zdanie jedno, 
które dowiedzie jaki rodzaj użytku można cią­
gnąć z tego rodzaju czarownika.

W  pewnem towarzystwie czytano list zna­
komitej damy polskiej znajdującej się obecnie 
w Paryżu, w którem dam a ta, opisuje zewszel- 
kiemi szczegółami jedno z posiedzeń Humego. 
Po dokonanj-ch rozmaitych sztukach, wywo­
łaniu z pół tuzina duchów, i wykradzeniu ta- 
kiejże liczby chustek od nosa, dam a ta zaczę­
ła  się cokolwiek nudzić, i wstawszy od m a­
gnetycznego stołu, zapragnęła obejrzyć obra­
zy, których w sali gdzie się ta  ścena odbywa­
ła  było wiele i bardzo pięknych. Jeden w szcze-



Zeisznera opisanie Holi wiąternej w W ęgrzech. 
W szakże  lubo w spraw ozdaniu  tein wymienione 
jes t  dzieło Ant. Zyg- Helcia: „S ta rodaw ne  p raw a  
polskiego pomniki, '• właściwie nie wiem co ono 
tu  robi, bo autor  i bez tow arzystw a  naukowego 
byłby  je  wydał, j a k  też i w ydał nakładem jednego 
z księgarzy W arszaw skich . Do summy ty ch  prac 
wypadnie, dodać  jeszcze zajęcie się w ydziału a r­
cheologicznego restauracją  kilku zniszczonych 
pom ników  w kościele Franciszkanów, a te są: 
pomnik Leszka Czarnego, Sebastjańa  Petrycego, 
W ładysław a księcia K rakowskiego, na co to w a­
rzystw o przeznaczyło z osobnego funduszu po d o ­
bno dw a tysiące złotych. R estauracji podją ł się 
miejscowy rzeźbiarz panStehlik . P rzy  końcu sp ra­
wozdania  zaprosił  do tychczasow y prezes p. B ar-  
tynow ski, sędziwego Franciszka W ężyka, ażeby 
zajął prezesowskie miejsce, na które tow arzystw o 
go wybrało , a rząd potwierdził.

N ow y tedy  prezes zagaił posiedzenie w zrusza­
ją c  i[mową.

P ow yższa  mowa wyw ołała  mocne wzruszenia 
w  słuchaczach, i gdyby to się zgadzało z u roczy­
stością chwili, a szanowny prezes był zawezwał 
do podpisów  na ufundowanie  domu dla to w a rz y ­
stwa, nie wątpię  żeby od razu znalazła się podob­
na summa; przynajmniej na papierze. Mimo tego 
ja k  słychać, znaczne zrobiono już  ofiary, do k t ó ­
ry c h  przyłożył się także i naczelnik prowincji 
hr.  Clam Martinitz. Idzie tylko o to czy się zbie­
rze dość na postawienie, takiego gmachu, i czynie  
by łoby  lepiej kupić go tow ą kamienicę i s tosownie 
w yrestaurow ać. Po tej przemowie dostojnego pre­
zesa, a weterana li teratury  naszej, zabrał głos czło- 
nekL ucjan  Siemieński, i odczytał bardzo zajmują­
cy żywot Jędrzeja M orsztyna Podskarb iego  K o ­
ronnego wraz  z ocenieniem poetycznych  jego  p ło ­
dów. z k tórych  przytoczone wyjątki, pokazały nam 
niepospolitego na owe czasy poetę. Ciekawe ta k ­
że były postrzeżenia au to ra  o ówczesnej polity­
ce dzielącej się na dw a  stronnic tw a francuzkie  i 
austrjackie. M orsztyn gorliw y stronnik  Francji, 
k tó ra  wpływem  swoim jako  oddalona, mniej była 
niebezpieczną dla rzeezypospolitej ja k  sąsiednia 
Austrja, pad ł ofiarą ostatniej, od chwili gdy  S o ­
bieski poróżniwszy się z dworem L udw ika X IV go  
zawarł przymierze z domem Rakuskim zagrożonym 
od W ęg ie r  i od Porty . Dowiedzieliśmy się przy 
tej sposobności, że te przedziwne poezje w ydane 
w Poznaniu przed dziesięciu laty pod imieniem 
Zbigniewa Morsztyna, są właściwie p ióra  Jędrze­
ja  Podskarb iego  koronnego, męża wielkiego ro zu ­
mu. którego zbyt osławiono w skutek n ieprzyja­
znych mu potwarzy, rzuconych na niego od p i­
sarzy  współczesnych idących za opinją  dw oru .

Na sam koniec odczytał sekretarz tow arzystw a  
d r  Kuczyński wiersz W incentego P o la  wyjęty 
z poematu: W it S tw osz. Był to jeden  z bardzo 
pięknych ustępów, żałowaliśmy tylko, źe go autor 
sain nie czytał, lecz go nic było właśnie w K rako­
wie, przebyw a bowiem w W i e d n iu ,  gdzie się zaj­
muje drukiem swoicłt prac poetycznych we czte­
rech toinach. Korczak.

gólnośei wisiał tak wysoko, że go trudno by­
ło gołem okiem dojrzyć. Hunie którego ba­
czności nic nie uchodziło, widząc damę ową 
usiłującą dojrzyć ten niedostępny obraz, rzekł 
do niej:

— Po co się pani trudzisz ja  go zaraz na 
pani rozkaz polecę znieść duchom.

I zaledwie te słowa wymówił, obraz spuścił 
się z muru. i zawisnął w powietrzu przed zdu­
mioną hrabiną.

Podczas czytania listu z temi szczegółami, 
odezwała się jedna z dam tutejszych znana 
z dowcipu i niewiary w duchy.

— A to bardzo dobrze; musze kazać moje­
mu intendentowi żeby mi tego pana Hume spro- 
wadził z Paryża, bo mam się właśnie przepro­
wadzać a on mi tragarzów oszczędzi.

t Ale odłożywszy na bok żarty, ze wszystkich 
] sprawozdali i korrespondencji widzimy ze Hu- 
i me zawrócił Paryżanom głowy do szczętu, to 
i zaś niewątpliwa rzecz iż go do Paryża znako- 
’ mita rodzina polska sprowadziła. Niektórzy 
 ̂stwierdzają prawdę zaklęć tego nowożytnego 
(Szymona czarnoksiężnika tem, że rady udzie- 
ilane przez duchy, orzeczone są zwykłe

WIADOMOŚCI ZAOKANICZM
£Pepesze T e le y  ra j ie zn e .

P a r  y  z 25 M a r  c a. Dziś odbyła  się czwarta 
konferencja w sprawie Neuszatelu. N a  tern posie­
dzeniu znajdow ał się i dok to r Kern pełnomocnik 
szwajcarski. Pow szechnie  sądzą, że sp raw a  ta 
zbliża się już  do załatwienia.

M a d  r  y  t 23go M a r c a. Stacja floty h iszpań­
skiej na rzece La P la ta  ma być przyw róconą. S ły­
chać że pan O ’Sullivan ma zostać reprezentantem 
S tanów Zjednoczonych w Madrycie.

K o n s t a n t y n o p o l  18 M a r c a .  P ro jek to ­
w ana  pożyczka bankow a 10 milj. fst. rozdzieloną 
będzie na 500,000 akcji po 20 fun. st. D yrek to r ja t  
ban k u  sk ładać się będzie z gubernatora  i 24 dy ­
rektorów. O śm nastu  z pomiędzy dyrek to rów  mia­
nuje T o w arzy s tw o , gubernatora  i sześciu d y re ­
k to rów  Porta .

Sir Flenry Bulw er w yjechał do Giurgie- 
w a w Księztwach N addunajsk ich . —  A dm irał 
L yons  do dnia dzisiejszego nie opuścił jeszcze Bo­
sforu. — N a morzu Czarnein były  gw ałtow ne bu­
rze. — P a ro p ły w  Ajaccio policzył 11 sta tków  roz­
b itych p o d  W arn ą .

Journal de Constantinople utrzymuje, że wojna 
dom ow a w ybuch ła  w  Persji  między ludnościami 
prowincji północno-zachodnich i południo-wseho- 
dnich. P rócz  tego wojsko udające  się do Afgani­
s tanu  zbuntowało  się.

Z Jerozolimy donoszą że 6,000 pielgrzymów 
zwiedziło to święte miasto. [Pr. S t. A/iz.)

A N  G L  J  A.
—  Times u trzymuje, że anglicy są zupełnie obo­

jętn i na reformy parlam entarne, ale dziennik ten 
pod  tym  względem stał się organem  jednego mini­
stra  i n iepodobna nie widzieć j a k  nienormalne 
je s t  położenie Timesa między lordem Palm erston  
z jednej s trony, a narodem  z drugiej. Bo p rz y p u ­
szczając istotnie źe Times słusznie oblicza, wyni­
kłoby  tu  z tego jeszcze przekonanie o ruchliw ości 
opinji ludowej, ponieważ polityka  lo rda  Pa lm er­
ston k tó rą  Times potępiał od ro k u  1848 do 1850, 
dziś pop ieraną  je s t  przez niego z rów ną  s tan o ­
wczością. W  owej epoce cała potęga  tego dzienni­
k a  wymierzoną była  przeciw l o b o w i  Pa lm ers ton  
i w tej missji był on popierany przez te same 
stronnic tw a polityczne, przez tych  sam ych ludzi, 
przeciw którym  dziś walczy.

P rzyznam  się z szczerością, że chociaż bardzo 
s tudjow ałem  charak te ry  moich współziomków, 
niepotrafiłbym przepowiedzieć w tej chwili, ja k i  
może być rezulta t walki wyborczej. YV świecie 
praw ie  wszystkie g łosy  przychylne  są lordowi 
Palm erston, a tymczasem ton mcetingów zdaje się 
wróżyć, źe większość nie tak  je s t  pew ną, j a k  p rz y ­
jaciele  ministra sądzą. W y b ó r  w Londynie  będzie 
miał niezmierny w p ływ  na  kraj cały. Jeśli lo rd  
J o h n  Russell, jak  jego  stronnicy  u trzym ują, zo­
stanie w y b ran y  na  samem czele k a n d y d a tó w  
z City, w takim  razie niebezpieczeństwo dla  lo rda  
Palinerstona. Jeśli  przeciwnie, zostanie od rzuco­
ny  lub w y brany  w szarym końcu listy, w  takim

w duchu chrystjanizmu i zgadzają się z obja­
wieniem. Na to im odpowiemy, że objawienie, 
potwierdzenia nóg stołowych,ani naw et dzwon­
ka podróżującego po desce nie potrzebuje, a 
słabi i ubożuchnej wiary są ci, którym takich 
środków do nawrócenia się potrzeba. Niech 
to będzie odpowiedzią na zdania zktórem i n a­
wet tu w W arszawie niektóre wrażliwe osoby 
słyszyć się dają.

Dzisiaj wmenażerji panaK reutzberga, wiel­
ki festyn zoologiczny. Wąż Boa constrictor (jak 
go pewne tu pismo przez pomyłkę nazwało 
constructor) samica, będzie wysiadywać w ła­
sne ja ja  od 3 ej do- 5ćj po południu. Wiadomo 
że węże znoszą ja ja  na miękko, o czem będzie 
się można z łatw ością jutro przekonać.

Zresztą z bieżących wiadomości cicho i głu­
cho. Na dziedzińcu przed pałacem  Namiestni­
kowskim, stawiają przystawkę do wystawy, 
panna BogdanofF zwabia wielbicieli swoich do 
sali teatralnej, a ów tłusty wół po którym 
już przywdzieliśmy żałobę w jednym z prze­
szłych przeglądów, już jest w drodze do W ar­
szawy.

Na zakończenie zachowałem wam prawdzi-

razie ogólny rezulta t zależyć będzie jedyn ie  od  
ilości pieniędzy, rzucanych  pe łną  ręką  wyborcom  
m ałych miasteczek, k tó re  d o tąd  uw ażać  możemy 
za zarazę naszej konstytucji. (Ind. Belge.)

F R A N C J A .
P aryż 25 Marca. Koniec miesiąca zbliża się i nic 

nie zmienia w  położeniu targu. In teressa  w  rencie 
ciągle są spokojne, a w kolejach żelaznych bardzo, 
ożywione. Jednakże dziś ren ta  podniosła  się o 10 
ceń. i tak pozostała do końca.

—  P o  ciekawej i in teressującej w ystaw ie  księ­
cia N apoleona w Pala is  Royal, przedm iotów  n a u ­
kow ych przywiezionych z jego  wycieczki na pół­
noc, obecnie dw aj uczeni urządzili  n a  bulw arze 
des Capucines w ystaw ę ciekawych przedmiotów i 
zbiorów które  przywieźli z podróży  do Palestyny . 
O bszerny plan  w y p u k ły  miasta Jerozolimy, p rzed­
s tawia to święte miasto z wszystkiemi pomnikami, 
ulicami,dolinami, wszystko naś ladow ane z najsk ru ­
pulatniejszą dokładnością  za pomocą fotografji. 
J e s t  to nowe a niezmiernie ważne zastosowanie tej 

■pięknej nauki, bo dotychczas podobne p lany  za­
wsze w ykonyw ane  by ły  zazwyczaj w edług  niewier­
nych  szkiców lub z pamięci, w  planie o k tórym  
mówimy, nie ma skały, nie ma jednego drzewka, 
k tó reby  nie było  w sw o je m  właściwein miejscu i 
ożywieniu.

Grób Jezusa  C hrystusa  p rzedstaw iony  je s t  w  na­
turalnej wielkości tak  ja k  w  Jeruzalem. Oświeco­
ny je s t  lam pą  srebrną  ciekawej s truk tury , k tó ra  
długo paliła się w grobie świętym i o której opo­
w iadają  in teressującą historję. Zbiór mineralogi­
czny tudzież rozmaite rzeźby z czasów Judei, s ta ­
now ią  nader  in teressującą część tego muzeum.

Jes t  tu  także bardzo  dziw ny fenomen natury ,  
je s t  to róża znaleziona na  dolinie Jo rdanu , nieda­
leko Jericho  w 1851. S uchy  zupełnie pączek tego 
kwiatu, za włożeniem w  wodę, rozwija się najwi­
doczniej w oczach patrzącego i rozkw ita  w ciągu 
trzech lub czterech minut. Od sześciu la t  własność 
ta  zachow ała  się i po włożeniu w  wodę kv. iat ten 
rozwija  się a następnie  usycha. Je s t  to  najliygro- 
metrycznięjsze z ciał jak ie  d o tąd  znamy. (°)

— Pow szechnie  mniemają i mają do tego słu­
szne powody, źe książę Carini o którego p rzyby­
ciu do P ary ża  z Bruxelli, gdzie bawił od czasu zer­
w ania  stosunków dyplom atycznych  między Anglją 
i Neapolem, donieśliśmy wczoraj, m a sobie pole­
coną jak ąś  missję ta jną  i poufną do Cesarza N a­
poleona. P rzyjaciele  poko ju  serdecznie życzą źej^- 
ten krok pow iódł się zupełnie szczęśliwie. W ia d o ­
mo zapewnie źe gabinet Tuileries przejęty jest naj- 
lepszemi chęciami dla króla  neapolitańskiego, i 
ty lko  p rag n ą łb y  jak iegokolw iek kroku, k tó ryby  
podobny  był do ustąpienia  wymaganiom mocarstw. 
L is t  własnoręczny K ró la  do Cesarza francuzkiego,

(*) W  j e d n y m  p r y w a t n y m  d o m u  t u  w W a r s z a w i e  z n a j d u ­
j e  s i ę  talii kwi a t ,  k t ó r e g o  r o z w i j a n i e  s ę  w w o d z i e  i u s y c h a ­
n i e  w i d z i e l i ś m y  j u ż  k i l k a n a śc i e  r azy .  K w i a t  t en  w r ę k a c h  tdj  
r o d z i n y  z n a j d u j e  s i ę  j u ż  o d  la t  t r z y dz i e s t u  ki lku i z a c h o w y ­
w a n y  j e s t j a k o  d a r  Oj ca  Ś w i ę t e g o ,  p o d  n a z w a n i e m  p o ś w i ę ­
c o n e j  R ó ży  J e r y c h o .  (P r z y p i s e k  Redakcji  K r o n ik i  )

wy fakt który się zdarzył w jednem z biór tu­
tejszych

Dnia 19 b. m. na Śgo Józefa, do pokoju pe­
wnego znajomego nam naczelnika sekcji, przy­
był młody aplikant z zakłopotana mina; wido­
cznie miał prośbę jakaś z k tó rą niechciał się 
odezwać.

— Czego pan żądasz? zapytał naczelnik.
— E to nic, odpowiedział zagabniety zbli­

żając się i całując w ramie swojego zwierzch­
nika, ja  tylko chciałem prosić parta naczelni­
ka żeby mi pan naczelnik pozwolił wyjść na 
dwie godziny, bo mam bardzo pilny interes.

—  A jakiż to interes?
— Bo to, odpowiedział skrobiąc się w gło­

wę, mam tylko pójść ożenić się, bo już wszystko 
gotowe tylko na mnie czekają, ale za dwie 
godziny z pewnością wrócę i odrobię zaległe 
mundum.



by łby  ja k  przypuszczają  niektórzy polity cy, do s ta ­
tecznym zadość  uczynieniem.

—  P a n  H um s wyjechał, ale pew no przez mie­
siąc przynajmniej Pa ryż  nie przestanie opow iadać  
o jego  cudow nych  dowodzeniach. O bjaw y d u ­
chowe i magnetyczne, które  paryżanów  w p raw ia ­
j ą  w podziwienie, bardzo  są  pospolite  w  N ow ym  
świecie. Medium  gra tam  w ażną rolę, nawet w po ­
lityce, i oto kilka faktów podobnych  do d o św iad ­
czeń pana  Hume, k tó re  w spom ina b a r o n  D u Po- 
t e t , au to r  kompletnego t ra k ta tu  o magnetyzmie 
zwierzęcym.

»D uchy, mówi pan  Davis, nam agnetyzow ały  
moje dziecię, mające 10 miesięcy i dały m u lek a r ­
stwo. W łoży ły  one kaw ałek  ałunu w usta  mojej 
żony, k iedyśm y wszyscy spali; włożyły skórkę  po ­
m arańczow ą w usta  Joanny , a było nas w tedy  przy 
niej cztery osoby, z k tó rych  je d n a  w nic nie wie­
rzyła. D uchy  otwierały drzwi przed nami za zbli­
żeniem się naszem; przynosiły  Joasi to r t  b rzoskw i­
niow y i wodę, grzały kamienie i k ładły  jej pod  nogi.

N ad  nami śpiewano pieśni, k tó rych  słowa w y ­
mawiane były  bardzo wyraźnie. D uchy  spraw iły , 
źe dziecię nasze dziesięcio-miesięczne, wymawiało 
w yraźnie  całe zdania, chociaż ono nie umie wym ó­
wić ani jednego  w yrazu  bez pomocy duchów. P o ­
kazyw ały  nam  one ja sk ra w e  światło w  miejscach 
zupełnie ciemnych. T o  zjawisko sprawiło niezmier­
ne wrażenie na  w szystkich  obecnych."

Córka pana T ers ton  m ająca ośm lat, siedząc 
p rzy  stole razem z innemi dziećmi, stała się nagle 
Merljum piszącem  i napisała  całą kar tkę  pod  w p ły ­
wem niewidzialnych , chociaż w  zwyczajnym swoim 
stanie nie umie wcale pisać.

W  tych  dniach wyszedł na  widok publiczny po ­
emat bohater sk i  o gwiazdzistem niebie. P oem at ten 
złożony z 4,000 wierszy, nap isany  został przez p. 
T . L. H a rr in  w ciągu 26ciu godzin i 16tu minut, 
po d  wpływem  duchów, a w  obecności wielkiej li­
czby w iarogodnych  świadków. H istorja  l i te ra tu ­
ry  nie p rzedstaw ia  bardziej cudownego tak tu .  
P o e ta  S tu a r t  unosi się w  najwyższym stopniu  nad 
układem, myślami i stylem tego poematu.

(Le A'ord).
K S IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .

Galacz 13 Marca. C a ł a  j a z d a  austrjack a ju ż  przed 
dw om a tygodniam i oddaliła  się z Jassy , Fokszan  
i z całej W ołoszczyzny, ku  granicy austrjackiej. 
D o tychczasow y garnizon Galaczu, sk łada jący  się
zsjednego bataljonu, wczoraj wieczorem został tu  
\\% ęty  na  statki i razem z oddziałem p iechoty_  _ i razem
z B raiłu  zostanie odesłany Dunajem  do rem esz- 
waru . Za kilka dni można będzie ewakuację 
Księztw przez w ojska  austrjackie  uw ażać  za skoń­
czoną. (Neue Hr. Zett.)

W Ł O C H Y .

— 'G a z e ta  Nord  z dnia 24 b. m. zawiera nastę­
pujący a rtykuł rozum ow any p o d  napisem Rozmai­
te przypuszczalności względem W łoch:

Teraźniejszy  stan W łoch  zdaje się być tak  
w zburzony  i tak  niepewny, zajście między N eapo­
lem i państw am i zachodniemi, podobieństw o zer­
w ania  dyplom atycznego między A us tr ją  i Sardy- 
nją, ciągła okupacja  p ań s tw a  kościelnego, zdają 
się zagrażać tym  ludnościom ty lu  walkami we- 
w nętrznem i i zewnętrznemi, iż w szystko  cokol­
wiek dzieje się w pośród  d robnych  pańs tw  na  k tó ­
re W7łochy się dzielą, zasługuje na najbaczniejszą 
uw agę  rz ą d ó w  i mężów s tanu  k tó rych  m ądrość  
z tak ą  troskliwością  u trzym uje  pokój i spokojność 
E uropy .  Z tego ty tu łu  w szystko  co obchodzi lub 
może skom prom itow ać utrzym anie  istniejącego 
s tanu  rzeczy w drobnych  księztwach, nab iera  zna­
komitej ważności i rz ąd y  nie bez obaw y  odb iera ­
j ą  bu le tyny  w y daw ane  przez lekarzy, tego lub o- 
wego drobnego władcy , k tórego zdrow ie związane 
jes t  fatalizmem z teraźniejszem bezpieczeństwem
Europy. . .

T e  uw agi p rzychodzą  nam same z siebie na 
myśł, kiedy czytam y w dziennikach włoskich do­
niesienie o mniej więcej ważnych słabościach ksią­
żąt P a rm y  i Modeny, niech Bóg od d a la  od Italji to 
w szys tko  coby  mogło w yw ołać  nowe starcia lub 
groźne kwestje. Ale przyznam y się źe z trw ogą 
o trzym ujem y now iny  k tó re  mimowolnie k ażą  nam 
myśleć o w yp ad k ach  jak ie b y  mogły nagle w yn i­
k nąć  z o tw arcia  się jakiej monarchicznej sukcessji 
w łonie W łoch .

W ie m y  nap rzy k ład  że książęca k o ro n a  P a rm y  
spoczyw a na głowie dziecięcia, k torego matka, 
księżna rejeutka. zarządza  tein księztwem z ener- 
g ją  i m ądrością  k tó rą  cała E u ro p a  uwielbia, ale

wiemy także że w p rzy p ad k u  osierocenia tronu te ­
go księztwa, w edług brzmienia t rak ta tó w  euro­
pejskich które  uregulow ały  jego przyszłość, a 
mianowicie na  mocy t ra k ta tu  akw isgrańskiego 
w X V III  wieku, tudzież rozporządzeń trak ta tów  
z ro k u  1815 i 1817 i konwencji podpisanej we 
Florencji w  ro k u  1844, księztwo P a rm y  powinno- 
by być podzielone między A ustr ję  i P iem ont i nie 
t rudno  je s t  zdać sobie sp raw ę z w y p ad k ó w  ja k ie ­
b y  zaszły we W łoszech, g dyby  przyszło istotnie 
w obecnej chwili do tego podziału.

P ra w o  publiczne ustanow ione przez traktaty , 
rów nie groźną uczyniło ew entualność sukcessji 
t ro n u  w  księztwie M odeny. Teraźniejszy  książę 
Franciszek VYy, którego zdrowie zdaje się od nie­
jak iego  czasu bardzo wątłem, nie m a dzieci. U ro ­
dził on się w roku  1819; je s t  zatem w samej sile 
wieku i dzięki Bogu może zwalczyć przemijane 
słabości; ale jeśliby nieszczęście, które  obecnie 
zdaje się ciężyć n ad  Włochami, chciało i w tę  s tro ­
nę uderzyć, cóżby się stało z dziedzictwem księ­
cia M odeny. M a on ty lko dwie siostry, bo jego  
bra t  arcy-książe W ik to r  umarł w roku  1849. Czy 
s iostry  jego miałyby p raw o do następstw a tronu, 
to je s t  innemi słowami, czy p raw o salickie istnie­
je  w Modenie? Poprzestaniem y na  zadaniu tu  te­
go pytania , ograniczając się na  tej uwadze, że w ła ­
śnie przez szereg kolejnych zastosowań tego p ra ­
wa, księztwo Modeny ukonsty tuow ało  się w te ra ­
źniejszym swoim stanie, i*) To państw o u tw o rzo ­
ne przez kobiety czy może być przez nie rządzo ­
ne? Jeśliby  tak  było, trudności wynikające  z za- 
s tow ania  trak ta tów  europejskich, byłoby nateraz 
usuniętem, ale mimo to pow sta łoby  dziwne położe­
nie, mogące w yw ołać  ważne trudności. W iadom o źe 
daw ny książę, F ran c iszek IV ty, wystąpił w Europ ie  
ja k o  rycerz zasad  legitymiczności monarchji.

Jego dwie córki weszły w związki małżeń­
skie odpowiednie  tym  tradyc jom , zaślubiając 
się z dw om a najznakomitszemi reprezentantam i 
zasad legitymiczności monarchicznej; s ta rsza  arcy- 
księźniczka M arja-Teresa, została małżonką H en ­
ry k a  d ’Artois, hrabiego C ham bord , a m łodsza arcy- 
księźniczka Marja, je s t  żoną księcia Jana-K aro la  
B ourbou, infanta  hiszpańskiego. Czyż niebyłoby 
to bardzo  dziwnem, gdyby  jeden  lub drugi p re ten­
den t  wygnaniec łWwnych dynastji  lrancuzkiej lub 
h iszpańskiej,  zasiadł z ty tu łu  'pr&yz swojej małżon­
ki  na skromnym tronie Modeny.

N ieprzedstaw iam y zupełnie na  serjo podobnej 
ewentualności, ponieważ wiemy bardzo dobrze 
wszystko coby z różnych s tron można było p rzy ­
toczyć przeciw niej; jednakże  obowiązkiem n a ­
szym było wspomnieć o podobieństwie tak  dzi­
wnego w ypadku .

Pozosta ją  jeszcze trak ta ty .  W e d łu g  brzmienia 
trak ta tów  ktoremi rządzi się E u ro p a  od dwóch 
wieków, i księztwo M odeny w p rzypadku  w y g a ­
śnięcia panującej dynastji, pow inno ze wszystkie- 
mi swemi przynaleźytośeiami przejść do Austrji 
podobnie  j a k  Parm a, ty lko że bez żadnego podzia­
łu. A rtyku ł  98 końcowego ak tu  kongresu  w ied eń ­
skiego zachow uje przepisy  dziedzictwa i s p a d ­
k u  w prow adzone  przez t ra k ta t  akw isgrański dla 
w szystk ich  prowincji z k tórych  składa się to 
księztwo w gałęziach arcy-książęcych dom u au- 
s tijackiego. T a k  więc znowu A ustr ja  ma ostatecz­
nie odziedziczyć prowincje księztwa M odeny i nie 
m am y potrzeby  długo rozwodzić się oby w ykazać  
jak ie  now e i smutne komplikacje w yw ołałoby  we 
W łoszech  spełnienie się takiego w ypadku .  Może 
zbierzemy się kiedy rozpatrzyć  przez jak ie  to ści­
śle węzły polityczne i handlowe, A ustrja  uczyni­
ła się praw ie  władczynią  lenną nad temi małemi 
księztwami, które w praw dzie  zaczynają  (a szcze- 
gólnie Parm a) protestow ać przez czyny przeciw tej 
służebności, ale za pom ocą k tó rych  w łaśnie  A u­
strja  u trzymuje swoj w pływ  w środkow ej Italji.

T ym  razem poprzestaniemy na w skazaniu  p r a ­
w dopodobnych  w ypadłości i rozporządzeń t r a k t a ­
tów  które w różą  kiedyś Austrji  panow anie  nad  
temi księztwami. (ze  hord).

Turyn 22 Marca. Pierw sza  c z ę ś ć  pierwszego a r ty ­
k u łu  projektu  p raw a  o złagodzeniu ka r  za tw ier­
dzona przez Izbę tak  b r z m i : Zbrodnie na które

(*) R z e c z y w i ś c i e  c ó r k a  i s p a d k o b i e r c z y n i  H e r k u le s a  I l ig o  
(R ina lda ) ,  o s t a t n i e g o  p o t o m k a  ro d z i n y  d ' l i s t e ,  z o s t a ł a  w dn i u  
1 5  paz 'dz ie rL ika  1 7 7  1 ro k u  m a ł ż o n k ą  t r z e c i e g o  s y n a  C e s a ­
rza  F r a n c i s z k u  Ig o  i ty m  s p o s o b e m  w n i o s ł a  w d o m  a u s t r j a  - 
cki k s ięz tw a  M o d e n y  i R e g g i o  ze  s t r o n y  s w e g o  o jc a ,  a z a r a ­
z e m  k s ię z tw a  M ussa  i C a r r a r a  ze s t r o n y  s w o j ś j  raa lk i .

d a  w  p o s a g u  k s i ę c i u  H e r k u l e s o w i  R i n a l d o w i .

dotychczasow e p raw o wyznaczało karę  śmierci, 
będą na  przyszłość karane  tylko doźywotniemi 
g a le ram i, w y jąw szy  takich które sp row adza ją  bez­
pośrednio  śmierć i zam achów  na osobę kró la  i 
członków rodz iny  królewskiej. (Pr. St. Anz.)

D O N I E S I E N I A .
O g ł o s z e n i e . — W  dniu 19(31) Kwietnia przy 

ulicy f la ię s ie j  N r  3526, odbyw ać  się będzie licy­
tac ja  na sprzedaż kosztowności i s tarożytności j a ­
ko to : Z e g a r  z szczególnem iwagam i i  bobkami na  
sznurkach, z  kogutkiem na wierzchu ; część n o g i  
o d ła m k i  nieco uszkodzonej, k u b e k  SK‘Z jSlBłł 
ale z pokrywką blaszaną lutowaną do p icia  wód, 
s l i .0  «  k a  od starożytnej laski z prawdziwe go mo­
siądzu-, s i e r ś ć  Z arabskiego młodego konia za­
chow ana w skrzynce  zielonej fo rm y czworogrania­
stej, o S i r a z  przedstaw iający  madejowe łoże przez 
znanego kancellistę biórowego, s z n u r e k  k o ­
r a l i  na pęeiny od koni, p raw dziw a s z p i l k a  
karlsbadzka,  i włóczkowa  p o ^ w i » |Z k a  podszy­
ta gumelastyką z blaszaną klamerką nieco obluzo­
waną,  nieco używane, ale p raw dziw e I ł l l i y  j u ­
chtowe, cztery  s k ó r y  z dwóch egipskich ba­
ranków,  s z c z o t e c z k a  a lo  z ę b ó w  ^muło^u- 
źyw ana  ze znakiem London Paten t , k o l j e  < l ja -  
l l i e n t o w e  n a  szyję (riviere) z praw dziw ego 
szkła czeskiego, noszone n iegdyś przez królow e 
P o m are  na wyspie  Otaiti; p o p i e l n i c z k a  « io  
c y g a r  i d z w o n e k  s a l o n o w y ,  robo ty  Ben- 
venu ta  Celliniego, dziw erow any z wyobrażeniem 
młodej małpy  z nowego srebra  (neusilber) 14tej p ró ­
by, ze stemplem probierczym  hiszpańskim  i t. d . 
L icy tac ja  rozpocznie sie o godzinie lOej z rana.

(Nr 84— 1):;

PR2YJECHALI DO WARSZAWY 
B y  s z e w s k i  F lo r j a n  o b .  

z D r z e w i e c  n r  5 8 4 .  B r o m i r -  
s k i  S t a n .  o b  z Ł a z ó w .  B u ­
d z y ń s k i  W ło d z i .  o b .  z Ż y t o ­
m i e r z a  n r  6 3 1 .  D a s z e w s k i  
M a r c e l l i  o b .  z G r a b ia  n r  
1 3 4 4  D o b r z a ń s k i  F r a ń .  o b .  
z S z c z a w i n a  r i r 3 8 9 .  D a m i ę ­
c k i  A d a m  o b .  z P r z e ty c z y  n r  
C3 4. G a j e w s k i  M ax v m i .  o b .  
z Z a j r z e w a  n r  5 3 6 .  J o d ł o w ­
s k i  F r a n .  o b .  z Ł ą c z k o w i c  
n r  6 0  1. K r a s n o d ę b s k i  Ant .  
o b .  z K s i ę ź o p o la  n r  5 0 0 .  L e ­
w i ń s k i  L e o n  u r z ę d .  z B r z e ­
ś c i a  Lit. n r  4 7 6 .  S u t i m i e r s k i  
M ar ce l l i  o b .  z U s t r o n i a  n r  
5 8 4 .  Z a b ł o c k i  C v p r j a n  o b .

z R y b n a  n r  5 8 4 .

WYJ ECHALI  Z WARSZAWY.
B o s k i  E u s t  o b .  d o  W i s t -  

ki . D z i e w u l s k i  F r a n c i s z e k  o b .  
d o  Woli  W o d y ń s k ió j .  D o b i e -  
c k i  M a te u s z  o b .  d o  K r z y ż a ­
n o w i c .  G r o c h o w s k i  W ł a d y .  
o b .  d o  I ł o w a .  G r a b o w s k i  L u ­
d w i k  o b .  d o  Ł ę c z y c y .  L e s z ­
c z y ń s k i  Ign .  o b .  d o  B e ln a .  
Ł u n i e w s k i  Ant.  o b  d ó  B o -  
g u s z y c .  M i l e w s k i  W ik to r  o b .  
d o  G r ą d ó w .  e ł a t e r - Z y b e r g  
Kazi .  h r .  d o  P a s s .  R o s t w o r o ­
w s k i  Fe l .  o b .  d o  L e s z n o w o l i .  
R a s z c i v s k i  A d a m  o h .  d o  
C z ą s tk o w a .  W y d r y c h i e w i c z  
Kazi .  s ę d z i a  p o k o .  d o  O p o la .

I itJ ltS  «S«EŁB»Y WAIŁSJBAWSBLIEJ.

dnia 28 Marca 1857 roku.

k t ó r a

je  p r z y n ió s ł

żądano płacono
M o n e t y . Bs.  | kop. Bs. kop

Pó ł- i in p e r ja ły  r o s sy j sk ie  . . . • 5 16 — —
D u k a ty  liollenderskie  nowe w a ż n e  . — — — —

P a p i e r  y .

Obli. skar .  (4°/° ; za  100 rs .  (oprócz kup.) 
B i le ty  s ka rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % 5' / ) )

84 52 —- —
— — — —

L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  II o k re s u  (oprócz 
kuponu) ( 4 % )  . . za  100 zip . __ — — —

L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  III o k re su  (oprócz 
kuponu)  ( 4 ° 0) . . • za  15 rs . 14 47 — —

Obligac je  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 
kuponu) ( 4 % )  . . . . . . — — — —

C er t .  banku  na obi. cz. li t.  A na 300 z ł . — — — —
li t .  15. na 200  z ł .  bez proc. — — — —

„ p ro c e n to w e  ( T/o  > — — — — •
D ow ody  Kom. C en t r .  L i k w i d .  za  100 z ł . — — • — —*
N o w a  r o s s y j s k a  p ożyczka  z ro k u  ' 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . •
854

102 36 ___ —
„ „ . n z roku 1855 103 36 — —

Obligi W s p ó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­
s tw ie  Połskieni  ( 5 % )  za  rs .  750 — — — —

W  e  x  1 e  z  d n i a  2 0  b .  m .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M 93 60 93 45
.................................. 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 M. — — — —
.................................. 100 Tal. k. t. — — —

H a m b u r g ............................300 BMk. 2 M. 142

o 
•

C-J 1 —
L o n d y n ............................1 F t ’ S t . 3 M. 6 27 y , — —
M o s k w a ........................... 100 Bs. k. t. 99 --- — —
P e te r s b u rg  . . . .  100 Bs. 1 M. 99 33 —

...........................  100 Bs. k.  t. — — — —
P a r y ż ..................................300 Fran . 2 M. 74 70 —

t f ..................................  300 Fran . 1 M. — — — ■
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  B. 2 M. 92 25 — —
W r o c ł a w  . . . . . 100 Tal. 2 M. — — •— —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. s k a r .  It s .  1 kop. 97*/„ 
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 16 

od now ej  r ossy.iskiej pożyczki  lis . 2 kop. 3 0 %

T EA TR  W IELK I. Dziś: Violetta. -  Wesele w Oj­

cowie.

W  dr, .kon,i  J .  l inge r .  —  W  oilin' d ru k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 17 (2 9 )  M a r c .  1857 r .  -  S t a r s z y  cenzor ,  P Sol„eszcM ._


